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Wyciie-dzi w e  wtorek, czwartek i sobotę 
wr&z z bezpłatnym dodatkiem sobotnim. 
Przedpł. kwart, w  ekepedycyi X m. 25 f., 
ca poczcie 1 m. 50 f., z odnoszeniem do 
domn przez listowego 1 markę 75 fen.

m ó d l  mi p r a c u j !
Za ogłoszenia płaci się od -wiersza pe­
ty towego 15 fen., od reklamy 40 fen. 
prenumeraudo. Przekład na język pol­
ski bezpłatny. Listy do Redakcyi należy 
frankować. Rękopisów się nie zwraca.

Ro k 3 .
M i :  Florentyny p. 
Jutro: Aloizego Oouz. Bochum, wtorek, 20 cserwca 1BS3- SłoAcc wscb/ ■’ . 
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REDAKCYA. EKSPEDYCYA i DRUKARNIA „W IARUSA POLSKIEGO" znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole.

„Wiarus Polski" zapisany jest. w cenniku pocztowym, (Zeitungs-Preisliste) strona 33(i, nr. 9 i .

Polacy-katolicy! W dniu wyborów 
uzupełniających oddajcie swe głosy 
ty lko katolikow i ale niemieckie „bla­
ty" wrzucajcie do pieca I

Zaproszenie do przedpłaty!
Już teraz przyjmują wszyskie poczty i 

ajencye p ren u m era tę  n a  „ W ia ru sa  P o l­
skiego** z redagowanym przez Wnego ks. dr. 
Lissa dodatkiem tygodniowym „Nauka Kato­
licka. zawierającym lekcye i ewangielie na 
wszystkie niedziele i święta, kazania, nauki 
moralne, artykuły treści religijnej, kronikę ko­
ścielną itd.

Prenumerata wynosi na cały kwartał z od­
noszeniem do domu 1 m. 75 fen., a 1 m. 50 
len. jeżeli prenumerator sam odbiera gazetę z 
poczty lub od ajenta. Dla abonentów miej­
scowych w drukarni „Wiar. Pol." w Bochum, 
Maltheserstr. 17a wynosi prenumerata 1 rnrk. 
25 fen., bez odnoszenia, a 1 m. 75 fen z od­
noszeniem do domu.

Ostatnie słowo
i  powodu wieca niemiecko-polskiego 

w Gelsenkirchen.
Rezoiucye wieca Muenstermannowskiego w 

Gelsenkirchen brzmią według poprawionego 
tekstu „Gelsenkirehener Ztg.“, jak następuje:

1. In Erwaegung, dass n n r  a lle in  die 
Centrumspartei das Interesse der Arbeiter und 
dereń W obi, so im Abgeordnetenhause, ais 
im Reiehstage vertritt und vertheidigt, be- 
schliesstn wir, dass wir bei den am 15 Juni 
d. J. abzuhaltenden Wąhlen unsere Stimmen 
nur fuer Herrn Landtagsabgeordneten Fuchs 
abgeben wollen und zwar in dem Vertrauen, 
dass die Centrumspartei alle g e r e c h te n  For- 
derungen der polnischen Abgeordneten, be- 
tre fien d  d ie  g e s e lls e h a ft l ic h e  S tellH n g  
d er  P o le n  w o h lm ein en d  n n te r s tn e tz e n  
w ird .

2. In Erwaegung, dass die den Abge­
ordneten vorgelegte Militaervorlage den Staats- 
buergern eine grosse und schwere Belastung 
durch neue Steuern aufbuerden wuerde, koen- 
nen wir alien Herrn Abgeordneten, die gegen 
die Militaervorlage gestimmt haben, nur unsere 
Anerkennung aussprechen.

3. In Erwaegung, dass die Socialdemo- 
kratie die Beseitigung und gaenzliche Zerstoe- 
rang der geselLchaftlichen Ordnung und Ab- 
schaffung der Religion zum Ziele bat; dass 
sie dem Arbeiterstande etwas verspricht, was 
sie ihm nie gebenkann, nur um das Volk durch 
falsche Vorspiegelungen an sich zu ziehen, be- 
sehliessen wir ais tr e u e  S o eh n e  d es ei-  
n ig e n  Y a ter la n d es , fe s t  an  d er  b is- 
h e r ig e n  S ta a tso r d n n n g  zu  h a lten , so­
wie den heiligen Glauben unserer Yaeter zu 
bewahren und zu vertheidigen, die Socialde- 
mokratie aber durch alle erlaubten Mitteln in 
Wort und That zu bekampfen.

4. In Erwagung, dass die Polen in der 
Fremde ais echte Solinę der polnischen Nation 
stets das Interesse ihrer Briider in der Heimatli 
im Augc behalten, verurtheilen wir das Ver- 
halten der polnischen Reichtagsabgeordneten, 
wełche fur die Militarvorlage gestimmt haben 
und somit ihren ohnehin sclion v e r a r m t e n  
Mitbriidern noch grdssere lasten aufbiirden 
-wollten. — Wir verurtheilen ebenso das Ver-

haltcn des Herrn Abgeordneten Dr. v. R o -  
m i e r o w s k i, der zu bcweisen sucht, dass 
die Militaervorlage den aermeren Yolksschicliten 
von Nutzen sein wiirde; ebenso verurtheilen 
wir dessen Furclit vor einem Kriege im 
Osten.

5. Wir driicken die innigste Sympathie 
alien den polnischeu Zeitschrifcen und d e r e ń  
L e i  t e r  n hiermit aus, welche gegen die so- 
genannte H o f p a r t e i  in gerechter Entrii- 
stung aufgetreten sind. Letztere compromit- 
tirt nur vor der ganzen W elt die polnischc 
Nationalitaet. — Dagegen verurtheilen wir 
alle polnischen Zeitschriften und d e r e ń  L c i-  
te r ,  w e l c h e  d i e  O p p o s i t i o n  d e r C e n -  
t r u m s p a r t e i  s c h m t i h t e n  u n d  i h r d e n  
P a t r i o t i s m u s  und Vaterlandsliebe gaenz- 
lich absprachen. Deshalb konnen wir aucli 
keineswegs mit den Ansichten des, „Wiarus 
Polski" ubereinstimmen, welcher die Hofpartei 
unterstiitzt und mit dersclben sympathisirt, 
dadurch aber alien Polen in der Fremde, fur 
die er lediglich bestimmt ist, grossen Nach- 
t-heil bringt, Durch solches Verhalten dieser 
Zeitschrift entsteht Entzweiung unter den P o­
len, welche der Soc.ialdemokratie nur er- 
wiinscht sein kann. W-v ersuehen de«-„W ia- 
rus Polski," dass, wenn er um die polnische 
Sache sich ein Verdienst erwerben will, er 
mehr den Wiinschen des Yolkcs Rechnung 
traegt.

W tekście „Orędownika^ wyglądają rezo­
lucje tak:

„Zebrani Polacy w Gelsenkirchen 11 czer­
wca na wiecu w liczbie przeszło 1000.

I. zważywszy, iż stronnictwo Centrum 
jest je d y n e n i stronnictwem, które broni in­
teresów ludu roboczego tak w sejmie, jak w 
parlamencie, postanowili przy przyszłych w y- 
boraeh do parlamentu 15 czerwca, swoje głosy 
oddać kandydatowi tegoż stronnictwa, p. Fu­
ksowi z tern zaufaniem, iż stronnictwo centrum 
poprze k a żd e  sp ra w ied liw e  wnioski posłów 
polskich, stawione w interesie społeczeństwa 
polskiego;

II. zważywszy, iż nowy projekt wojsko­
wy przedłożony parlamentowi, sprowadziłby 
wielkie ciężary na obywateli państwa niemie­
ckiego przez nałożenie nowych podatków po­
średnich, — wyrażają uznanie wszystkim tym 
posłom, którzy przeciw powyższemu projekto­
wi głosowali;

III. zważywszy, iż socyalna-demokracya 
dąży do zniszczenia porządku społecznego i 
religii, a stanowi robotniczemu obiecuje coś, 
czego mu nigdy dać nie może — tylko, aby 
ten lud pozyskać dla swych zgubnych planów, 
oświadczają się ,' że ja k o  w ie r n i sy n o w ie  
trzym ają  s ię  w ia ry  ojców  sw o ich  i  
K o śc io ła  k a to lic k ie g o  i  jako obyw a­
te le  za sa d  m o n a rch iczn y eh  p o tęp ia ją  
zasad y  socya ln o-d ein ok ratyczn e i prze­
ciw nim energicznie występują i występować 
będą:

IV. zważywszy dalej, iż Polacy przeby­
wający na obczyźnie, jednakowoż jako synowie 
narodu - polskiego, obserwujący ruch Braci w 
stronach ojczystych, potępiamy postępowanie 
Koła polskiego w parlamencie, które wbrew 
woli ludu, głosując za projektem wojskowym, 
nałożyłoby i tak ze w s z e c h  s t r o n  o b c i ą -  
żonemu społeczeństwu nowe ciężary.

Potępiamy ostatnie wystąpienie w parla­
mencie posła dr. Komierowskiego, jakoby pro­
jekt wojskowy miał przynieść klasom biedniej­

szym jakąś ulgę, równie potępiamy te;. . osła 
wywody z względu na wojnę na vVset; e. ■

Wyrażamy natomiast sympatyc nę.sze 
wszystkim tym pismom p o l s k i m  i o b , a - ■ 
t e l o m .  którzy stanęli w sprawiedliwsi o o -  
z y c y i p r z e c i w  t a k  z w a n e !  t y
d w o r s k i e j " ,  która tylko spółeczo ■ wol­
skie kompromituje wobec całego swiu-u.

Potępiamy te wszystkie pisma polskie i 
osoby, które rzucały obelgi i oszczerstwa na 
t ę ż  o p o z y c j ę ,  z a r z u c a j ą c  j e j  br a  
d u c h a  p a t r y o t y c z n e g  o,"

V. Nie godzimy się równie na poglądy 
„Wiarusa Polskiego" w Bochum, który popiera 
systematycznie „partyę dworską", a przez to 
szkodzi Polakom na obczyźnie, dla których 
wychodzi, robi tylko rozdwojenie pomiędzy 
nimi, z którego tylko socyalna demokraej'a ko- 
rzj'sta. Oraz wzywamy „Wiarusa Polskiego" 
w Bochum aby chcąc się przysłużyć sprawie 
polsko-katolickiej na obczyźnie, liczył się także 
z ludem." r

Kto choćby pobieżnie przeczyta rezoiucye 
w języku niemieckim (z „GelsenkirchenerzL ‘ 
i w polskim (z „Orędownika") zauważy i m 
od razu zasadnicze różnice. Zaraz w pierwszej 
wyrilFono. według „Orędownika*- nadńęję, 
centrum (bez zastrzeżeń) „popr.;^ każde sprawie­
dliwe wnioski posłów polski a , stawione w 
interesie społeczeństwa polskiego". Mogą one 
więc dotyczyć także sp raw  narod ow ych  i 
ję z y k o w y c h . Tymczasem według organu 
p. Muenąt££manna centrum ma popierać tylko 
żądania pwsłów polskich, d o tyczące  stst HO- 
w isk a  sp o łe c z n e g o  P o lak ów . Według 
tego każdy poseł centrowy może sądzić, że 
powinien bronić tylko polskich robotników od 
wyzysku przez fabrykantów itp. boć sp o łe ­
czn e  stanowisko panów Mielżyńskiego, Ce­
gielskiego a nawet dra Szymańskiego ob ron y  
n ie  p o trzeb u je . Według „Orędownika" w 
w rezolucyi III powiadają Polacy7, że „ j a k o  
w i e r n i  s y n o w i e  t r z y m a j ą  s i ę  w i a r y  
o j c ó w  s w o i c h  i k o ś c i o ł a  k a t o l i ­
c k i e g o  i j a k o  o b y w a t e l  z a s a d  m o ­
n a r c h  i c  z n y c l i  p o t ę p i a j ą  z a s a d y  s o -  
c y a l n o - d e m o k r a t y c z n  e“. Tymczasem 
w rezolucyach ogłoszonych w „Gelsenkirehener 
Ztg." wystrychnięto wiecowników na w i e r ­
n y c h  s y n ó w  zjed n oczon ej o j c z y z n y  
(ma się rozumieć n ie m ie c k ie j , boć Polska 
przecież podzielona) i kazano im pochwalić 
ob ecn y  p o rzą d ek  p ań stw ow y a więc 
zapewne także dane nam w tym porządku u- 
stawy wyjątkowe przeciw polskości i komisyę 
kolonizacyjną.

W IV rezolucyi u dra Szymańskiego 8*. - 
łe c z e ń stw o  p o lsk ie  j e s t  ze  w szech  
stro n  ob c ią żo n e , dzięki naturalnie „obe­
cnemu porządkowi państwowemu", który więc 
z m i e n i ć  by należało, zamiast go p o- 
c h w a 1 a ć.

Według pana Muenstermanna zaś re „;ła- 
szają wiecownicy wobec całego,, świa, po 
prostu, że sp o łeczeń stw o  p o ls k ie  z* cło
n a  dziady..

Według „Orędownika" wiecownicy bronią 
opozycyi (polskiej) przeciw (polskiej) tak 
zwanej „partyi dworskiej", a według „Geieen- 
kirchener Ztg." P o la cy  p o tęp ia ją  gastety  
p o lsk ie  za  to , że za cz ep ia ją  eent* um.

Oto najważniejsze różnice między polskim 
a niemieckim tekstem uchwalonych rzekomo w 
Gelsenkirchen rezolucyi. Ponieważ' nie. mogą 
obydwa być prawdziwe, nasuwa się pytanie,



W I A R U S  P O L S K I .

kto k łam ie, kto jest fa łszerzem : „O rędownik"  
czy „G eisenkirchener Z tg .“ ? Nam  się zdaje, 
że redakcye ob yd w a pism przerobiły to, co  
im nadesłano każda na sw oje koszta. Z tąd 
sp rzeczności, n iedorzeczności i d ziw olągi. Z ga­
dza się  tylko „O rędownik" z polakożerczą g a ­
zetą  niem iecką w  tem, że ob ydw a pism a w y ­
dają w yrok potęo iający  koło polskie i w ięk szość  
sp o łeczeń stw a  p olsk iego (bo w ybory w y k a za ły , 
że w ięk szo ść  R odaków  w P olsce  pruskiej jest  
za  kołem  polskiem  a przeciw  „O rędow nikow i"  
i dr. Szym ańskiem u) oraz protest przeciw  k ie ­
runkow i p olitycznem u „W iarusa P olsk iego" .

Cóż my na to? N asze stanow isk o  p o li­
ty czn e  w yjaśnim y przy sp osob n ośc i ob szern ie. j 
T u  zaznaczam y tylko, że p r z y z n a j e m y  
k a ż d e m u  p r a w o  w y r a ż a n i a  s w e g o  
z d a n i a  i p r a w o  p o s t ę p o w a n i a  w e ­
d ł u g  t e g o ż  z d a n i a ,  p r z y z n a j e m y  
w i ę c  p r a w o  t o  t a k ż e  P o l a k o m ,  k t ó-  
v z y r e j  w o d z i l i  11 a w i e c u  M u e n-  
" t e r m a n n  o w s k i m w G e l s e n k i r c h e n .  
C zyi jed n a k  postępując w ed ług tej 
zasad y  m ożem y potęp iać posłów  p ol­
sk ich  za to, że n i e  c h c ą  t a ń c z y ć  w e ­
d ł u g  p i s z c z a ł k i  „O r ę d o w n i k  a, (który  
im zresztą  rów nież kazał g ło so w a ć  za  proje- 
jek tem  w ojskow ym ) l e c z  p ostęp u ją  w e­
d łu g  sw ojego rozum u i przekonania .

R ed ak eya  „W iarusa  P o lsk iego"  je st  też 
zdania, że n ie w oln o  od sądzać od czci i w iary  
tych , za którym i —  jak  w y k a za ły , coty lk o  
w yb ory  —  ośw iad czy ła  s ię  ogrom na w ięk zo ść  
narodu polsk iego  w  państw ie pruskiem . Za 
to  niektórzy rodacy potępiają nas na z g  r 0 -  
m  a d z e n i a c h z w  o ł  a n y  c h p r z e  z N iem - | 
ców  i og łaszają  to w  gazetach  niem ieckich , 
które m ają z ło ść  do nas, p oniew aż niech ce-  
1,'jy s ię  w ysłu g iw ać N iem com , p oniew aż  
w o ła m y : „ P o la cy  który'm nie podoba się
-„W iarus P olsk i,"  niech czytują  inne polskie  
pism a a z n i e m i e c k i  m i  „ b l a t a m i "  
d o  p i e c a .  W olno każdem u k rytyk ow ać

urusa P o lsk iego"  i jeg o  kierunek p o lity -  
ny, w oln o  w yrażać sw e zdanie o p osłach  

p-slskich ale ty lk o  nu czysto  p o lsk ich  
zgrom adzę* lach  (tj. zw o łan ych  przez P o -  
L V.. d ’ ’-ów ) i t y l k o  w p o lsk ich  

i e '  '■ h ,  - — -  4 2 —

'  to. • a iy  n asze polsk ie spory b ę-  
c-d em - oddaw ali pod sąd N iem ców? K iedy  
p ‘zed stu la ty  o jcow ie nasi p ozw olili obcym  

u esz a ć  się  w  sw oje p olsk ie spraw y sp row a-  
ili na P o lsk ę  rozbiór i pogrzebali w  grobie  

O jczyzn ę. J eż e li P o la cy  w  p aństw ie p ru - 
kiem p ozw o lą  N iem com  m ieszać się  w  sw oje  

■prawy d om ow e czek a ich  zguba niechybna, 
czeka ich germ anizacya. U la  tego  też  
redaktor i nak ład ca  „W iarusa P o lsk iego"  p. 
Jan Brejski, k ied y  go  w  p iątek dnia 1 ti bm. 
zaproszono na p osied zen ie  centrow ego kom i­
tetu  w yb orczego  w  B ochum  nie przyjął za ­
p roszen ia  a w  liśc ie  w ysłan ym  do p rezesa  
k om itetu  p . lla c k e rta  zap rotestow a ł p rze­
ciw  m ieszan iu  s ię  cen tru m  w w ew n ę­
trzn e  spraw y p o lsk ie  p isząc m ięd zy  in -  
n em i: „A is P o le  m uss ich gegen  die E in m en -  
g u n g  der G entrum sversam m lungen und C en -  
trum sorgane in interne p oln ische A n g c leg e n -  
heiten  entschiederi Y erw ahrung einlegen."

G dyby podobne nadużycia pow tórzyć się  
m iały  zagroził p. Jan  B rejsk i, że n ie tylko  
przy w yborach  śc iśle jszych  centrum  popierać  
nie będzie, lecz ow szem  w ezw ie  P o lak ów , aby  
sio w strzym ali od g łosow an ia .

W iem y, że to w ystąp ien ie n aszego  reda­
ktora nie przysporzy nam w śród N iem ców  
p rzyjaciół, jesteśm y przygotow ani na to, że 
■będą oni agitow ali przeciw  „W iaru sow i P o l­
skiemu" je sz cz e  zaw zięciej, niż do tej pory, 
ale n ie  lękam y się  w alk i, ufni w  pom oc 
B o żą , w  słu szn ość spraw y, której bronimy i w  
w iern o ść  jed yn ych  naszych przyjaciół tj. tego  
ludu p olsk iego, który czy ta  i abonuje „ W ia ­
rusa P o lsk iego" .

C hoćby nas jednak  w szy scy  opuścić mieli, 
ch o ćb y śm y  na n aw ięk sze byli narażeni straty, 
p ozostan iem y w ierni sw ym  przekonaniom , bro­
n ić  będziem y spraw y polskiej i katolick iej a 
N iem com  w ysłu giw ać s ię  n ie  b ęd zie­
m y n i g d y . _____________

Nowiny ze świata politycznego.
S t r o n n i c t w o  c e n t r u m  w alczy ło  p rzy  o d b y ty ch  
15 bm . w y b o rach  z P o lak am i n a  całym  obszarze ziem

p o lsk ic h : od B y tom ia  i R ac ib o rza  do G d ań sk a  i O lsz tyna, 
w alczy ło  z P o lakam i k a to likam i i w  W . K się stw ie  P o -  
znańskiem  i w  czysto  po lsk ich  p o w ia tach  P ru s  Z achodnich . 
Z auw aży liśm y  np. w  polskich  w ioskach  po w ia tu  s ta ro ­
g ard zk ieg o , gdzie  ty lk o  ksiądz je s t  N iem cem , g lo sy  o d ­
dane n ie  n a  P o la k a -k a to lik a  ty lk o  na  cen tro w ca . Z nak  to, 
że cen trum  zerw a ło  z daw nem  h as łem : „P o  jednej s tron ie  
ka to licy , po drugiej in n o w iercy !"  i p o w ied z ia ło : „ P o  je ­
dnej stron ic  N iem cy  a  po d rug ie j P o lacy  1" L u d  po lsk i 
nie u lą k ł  się w alk i i na  w ie lu  p u n k tach  św ie tn e  odniósł 
zw y cięz tw o  lub  p rzynajm nie j znaczn ie  się do niego zb liży ł 
i d a ł  d o w o d y  sw ej św iadom ości naro d o w ej i politycznej 
d o jrza łośc i. N ajdzieln iej sp isa li się B ytom iaey  bo ich k a n ­
d y d a t u z y sk a ł 10.000 g łosów  w ięce j, niż w szyscy  jego 
p rzec iw n icy  razem . N ie m niej n a leży  się  uznan ie R a c i-  
borznnom  i G dańszczanom , k tó rzy  w p raw d zie  ulegli a le  
sp isali się g racko . S ła w a  zaś W arm iak o m , bo ich k an ­
d y d a t ks. dr. W olsz leg ier zy sk a ł ta k  znaczną liczbę g ło ­
sów , żo konieczne są  w y b o ry  śc iślejszo  m iędzy nim a 
cen trow cem . O gólny w yn ik  w yborów , w ed łu g  d o ty c h ­
czasow ych  ob liczeń je s t  n a s tę p u ją c y : W  W . Ks. P o z n a ń -  
skiem  P o la c y  od razu  zw ycięży li w dziesięc iu  o k ręg ach  a  
w P ru siech  Z achodnich  w  trzech . N adto  w chodzą P o lacy  
w dziesięc iu  ok ręg ach  do w y b o ro w  śc iśle jszych . S m utna  
to rzecz, że w  P ozn an iu , gdzie  P o lak  od d aw n a  zaw sze  
od razu  zw yciężał, w sk u te k  w ich rzeń  „ O rę d o w n ik a "  i .g a ­
ze ty  socyalistycznej z B e rlina  p o trzeb n y  w y b ó r  śc iślejszy , 
k tó ry  ła tw o  w y p aść  może na  naszą  n iekorzyść. W ogó le  
w y b ran i z s tro n n ic tw  n iem ieck ich : 72 cen tro w có w , -16
k o n se rw aty stó w , 1 obrońcę ro ln ic tw a , 8 cesarsk ich , 18 
n arodow ych  lib era łó w , 24 so cy a ln y ch  dem okratów ’, 13 
w olnom yślnych . 3 an ty sem itó w , t D uńczyk , 6 A lzatczy ­
ków’, 4 po łudn iow on iem ieccy  ludow cy  i 1 n ienależąoy  do 
żadnego s tro n n ic tw a . D o w y b o ró w  ściślejszych w c h o d z i: 
52 konserw atystów ’, 9 obrońców  ro ln ic tw a, 7 cesa rsk ich , 
72 n aro d o w o lib e ra ln y c h , 30 cen trow ców . 77 so c y a ln y ch  
d em okratów , 11 w olnom yślnych , 16 an tysem itów , 1 A l­
za tczy k  i 10 południow oniem ieC kich ludow ców . A n ty se ­
m ita  A h lw a rd t zo s ta ł w y b ra n y  ogrom ną w iększością  w  
daw n y m  sw ym  okręgu . W  K elhcim  w  B a w a ry i zw y ­
cięży ł c e n tro w ca  k a to lik  dr. Sigl, p rzeciw n ik  P ru s . N a ­
leży  zaznaczyć, że w śród  posłów  zaliczonych  do cen tru m  
są  tak że  ci, k tó ry ch  cen tro w e kom ite ty  n ieu zn aw a ły  lub  
n a w e t zw alcza ły , j a k  F u sa n g e l, E u le r , S zm ula  i inni. 
T ry u m f  cen tru m  nie j e s t  w ięc  ta k  św ie tn y , j a k  by  się  n a  
pozór zd aw a ć  m ogło . Szczegółow e sp raw o zd a n ia  z w y­
borów  z poszczegó lnych  okręgów  podam y, g d y  zo stan ą  o -  
g łoszone u rzęd o w e w yn ik i liczen ia , ho zam ieszczane przez 
gazety’ n iem ieck ie  sp raw o zd an ia  są  n iedok ładne.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
je s t  Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

JDla naszych, przyjaciół.
N iektórzy  R o d acy  bardzo  g o rliw ie  p o p ie ra ją  „ W ia ­

ru sa  P o lsk ieg o "  zachęca jac  znajom ych , a b y  go p ren u m e­
row ali i z ap isu jąc  na  poczcie tym , k tó rzy  sam i nie w iedzą, 
ja k  się do tego  zab rać . R e d a k e y a  p rag n ie  się im  za  to 
odw dzięczyć  i d la  tego  każdem u, k to  z końcem  k w a r ta łu  
n ad esz le  nam  k w ity  pocztow e od ty ch , k tó ry ch  nam ów ił 
do zap isan ia  „ W ia ru s a  P o lsk ie g o "  na  n as tęp n y  k w a rta ł, 
p rzek ażem y  darm o n a  ca ły  k w a r ta ł  je d e n  eg zem plarz  g a ­
ze ty  za  każde  10 k w a rta ln y c h  k w itó w  lub  p rześlem y  za 
1 m ark ę  książek , ja k ie  k to  sobie w y b ie rze  w  sp isach  o g ła ­
szanych  w e „ W ia ru s ie  P o lsk im " . W  ten  sposób gorliw i 
p rzy jac ie le  nasi ła tw y m  sposobem  u tw o rzy ć  sobie  m ogą 
ład n e  b ib lio teczk i. R ozum ie się, że z teg o  d o b ro d z ie jstw a  
m ogą, a  n a w e t pow inny  k o rz y s ta ć  ta k ż e  p o lsk ie  to w a ­
rzy stw a .

N a u k a  o zak ład an iu  i p ro w ad zen iu  to w a rz y stw  
już  się znajdu je  pod pra3ą  i n ieb aw em  zostan ie  ro zesłan a  
p renum era to ro m .

Z iitroa ojeisystyeh.
* Z P o sn ań sk iega .
K oźm in . U b ieg łe j n iedzieli w ieczorem  

w yb u ch ł p ożar w  tutejszym  szp ita lu  katolickim . 
D zię k i energicznćj pom ocy straży pożarnej 
zd ołan o ogień  je sz cz e  d ość w cześn ie  ugasić.

M a j ą t e k  ziem ski G órow o p od  G nieznem , 
w łasn ość  p. C hełm ick iego. n ab y ł na subhaście  
d otych czasow y  d zierżaw ca p. L ip ińsk i.

Na W ełn ie  m ajątku pod R ogoźnem  zn i­
sz cz y ł grad p raw ie c a łe  żyto .

N akło. W  sob otę  od b yło  się  tu zgro­
m adzen ie n au czycie li katolick ich .

* Z P rus Z achodnich  i W arm ii.
P e lp lin . P rzen iesien i są k sięża  w ik a ry -  

u s z e : ks. B elak ow icz z K om órska do L e m -  
barka, a ks. B aranow ski z G olubia do C hełm ży. 
N o w o w y św ię co n y  ks. R om an R utkow sk i u sta ­
n ow ion y  w ikaryuszem  w K om orsku.

C em balow o w  parafi skarlińsk iej. D n ia  
12go bm. o d b y ły  się w  naszym  k ośció łk u  p ry -  
m ieye szan ow n ego  X . R om ana R atkow skicgo.

Cxertviiisk. R ynk ów ka m a 3go  lipca  
b y ć  su bh astow an ą w  sąd zie now skim .

* Ze S lązka.
T arn ow sk ie Góry. W  N ied z ie lę  w  

nocy p rzejechał p ociąg  h am ow nikow i pom o­
cniczem u S zo łty sk ow i z L asow ic przez ob ie  
nogi.

P ru d n ik . P rzeor klasztoru Braci M i­
łosierdzia , W ieleb n y  O. B enon , udał się aj 
w ybory przeora do W rocław ia .

O towarzystwach, naszych 
na obczyźnie.

( 'N ap isa ł P o la k  na  obczyźnie.)

D użo rodaków  naszych , tak osób p o je -  
d yńczych , jak rodzin całych , znalazło  prz j  tu~ 
lisko  na obczyźn ie, m ianow icie też w  naszych, 
tu stronach zachodnich . D użo w ięc też p o ­
w sta ło  tow arzystw  polskich, kw itnących  a ro z ­
w ijających  się  coraz bardziej. M yśl skupienia  
się  w tow arzystw a  je st  naturalną i zdrow ą. 
M iędzy sw oim i człek  jak b y  urósł, nie czuje 
się  odosobnionym , op uszczonym ; ba. grono ro­
daków  zastępuje n ibyto drogą ojczyzn ę. —  P o ­
m imo to ciągle pow tarzają się  po pism ach na­
szych  -to skargi, że czasem  dziesiąta  chyba  
część  rodaków  należy do tow arzystw a, wseiu  
stroni od n iego , z najrozm aitszych  p rzy c zy n  
i pobudek. Z aślep ien i to ludzie, przem ądrzałe  
sam olu b y! N iech  oni tym czasem  stronią od 
s w o ic h : nie traćm y nadziei, że się niejeden
jesz cz e  naw róci. A le gorzej, stokroć gorzej, 
jeże li s ię  czyta , że to i o w e tow arzystw o  ani 
żyć  ani um ierać nie m oże, że cz łon k ow ie  sam i 
nie u częszczają  na posied zen ia , że się  w obec  
tow arzystw a  stali obojętnym i. Jaka to p r z y ­
czy n a  tego sm utnego zjaw iska ? C zy to sam a  
ty lko nasza p oryw czość i n iew ytrw a łość  ? Czy 
też w urządzeniu n aszych  tow arzystw , coś 
chrom a, n ied om aga? Tak iż niejeden z gorli­
w ych  p oczątk ow o człon ków  zob ojętn ieje, cofa  
się , a to n ie z w łasn ego  tylko zn iech ęcen ia  się, 
lecz z innego także uchybienia.

O to m oje pod tym  w zględem  zapatryw ania:
W iele  za leży , w  p ierw szym  rzędzie, aby  

tow arzystw o  k w itło , od lokalu posiedzeń , ró ­
w nież od tego , jak s ię  tam gościom  d ogadza. 
L ok al m usi być przyjem ny i dogodny, nie zb yt 
oddalony dla w ięk szo śc i;  p iw ko m usi być d o ­
bre, przekąski dobre, ceny przystępne, a usługa  
skora i chętna, tak aby się  gość  tutaj czul na 
sw oich  n ibyto  śm ieciach , aby nie m iał p rzy­
krego tego  poczucia, że je s t  w yzysk iw an y , a 
na dom iar m ało ceniony przez g o sp o d a r za -o b e -  
rzystę. C zy w szystk ie  lokale odpow iadają tym  
w ym agan iom ? Jeże li nie, n ie dziw . iż cz ło n ­
k ow ie zaczyn ają  się  ociągać, że czekają li na 
zam knięcie dysku syi, aby się  w yn ieść  do in ­
nych lokali, m oże tuż obok, gd zie im się  za  
dobre sw e p ien iądze lepiej dogadza. A  zatem , 
gd zie  lokal n iestósow ny, należy w ybrać od po­
w ied n iejszy. A lb ow iem  tam, gd zie  p iw ko dobre, 
p rzekąska dobra, usługa  chętna, tam też cz ło ­
w iek  w hum orze, ła tw y  do pogadanki, skory  
do udzielan ia  się  drugim . —  A le nie d ość na 
tem : jak cia ło  tak i duch pragnie pokarm u, a 
nasz ludek —  niech tego  nikt nie lek cew aży  
—  je s t  ch ciw y  ośw iaty , a k szta łci się chętnie, 
m ianow icie, gd y  to b yć m oże w  ła tw y  i przy­
stęp ny sposób , a tej sp osobn ości każdem a d o­
starczyć p ow inn y —  tow arzystw a. T u  n ieje­
den z m ych czyteln ik ów  m oże ruszy ram ionam i, 
że to n iby za  w ielk ie w ym aganie, k szta łc ić  się  
naw zajem , bez m ądrych g łó w  bez przew odnika! 
N ie  praw da, bracie! N aszym i profesoram i to 
są dobre książki, dobre gazety . P raw d a, nie 
na to posied zen ia , aby czytać, tylko aby się  
ustn ie p ou czyć naw zajem . T ym czasem  masz 
przed p osiedzeniem , mój bracie przez-,cały Ty­
dzień ty le  czasu , aby gazetk ę  p rzeczytać w  
lokalu albo lepiej w  domu, w ięc  zapisz sob ie  
gazetk ę , czytaj książki, w ted y  m iło ci, brać 
u d zia ł w  żyw ej rozm ow ie, m asz o ezem  m ów ić. 
L ecz  w racam  się  do tow arzystw a  z zapytaniem , 
czy  też każde tow arzystw o  p osiada dobry s ło ­
w nik p o lsk o -n iem ie ck i a n ie m ie c k o -p o lsk i?  
J eżeli tak, czy  ten  słow nik  dla k ażd ego jest  
p rzystępny, a czy  każdy um ie z n iego k orzy­
sta ć?  —  Ile  to w yrazów  się  czasem  nie w ie  
z p olsk iego  na n iem ieckie i od w rotn ie! Jeżeli 
w ię  w  tow arzystw ie  je st  takie źródło do p o ­
u czen ia  się , to dobrze, to też niejeden skw api 
się  do n iego  po objaśnienia, gd yż cz łow iek  
całem i dniam i m ęczy się  a m ęczy, nie m ogąc  
sob ie  b yle w yrazu przypom nieć, lub nie siha 
na w łasn ą  m ow ę jak iegoś w yrazu n iem ieck iego. 
Jeżeli zaś tow arzystw o  takiego słow n ika  nie 
posiada, to  n iech kupi czem p ręd zej! —  A le  
n ie d ość, posiadać taką książkę, trzeba z niej 
k orzystać, i dla teg o  ona m usi każdem u słu żyć  
i przystępną być dla każdego. O bowiązkiem ,
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zaś jest bardziej wyrobionych członków, którzy 
się z słownikiem obchodzić umieją, pouczyć 
drugich, aby każdy samodzielnie potrafił sięgać 
po radę. Tak jest I aby każdy sam sobie po­
radził! Bo wielu jest prostaków, którzy z nie­
śmiałości lub z wstydu niewłaściwego wolą 
nie prosić o objaśnienie, aniżeli się upokorzyć 
przed drugimi. A zatem, niech mędrszy nie­
proszony oświeca nieświadomego, a zasługuje 
na jego wdzięczność. — Czy dalej każde to­
warzystwo posiada t. zvv. Słownik rzeczowy 
{Konversations Lexikon), z którego o nieomal 
wszystkich rzeczach czerpać można pouczenia 
i wiadomości? Dzieła to drogie, nie stać 
każdegd na kupno takowych, ale towarzystwo 
powinno mieć na to fundusze. Są takie dzieła 
po polsku napisane, są ostatecznie i niemieckie, 
tańsze, czasem pod ręką do nabycia. Co to 
szkodzi, pytam się, mieć w najgorszym razie 
wydanie niemieckie, gdyż naukę czerpać należy 
asewsząd, jeżeli dobra, tak jak pszczółka zbiera 
miód z wszystkich kwiatów. Zresztą towa­
rzystwo przecież posiada słownik niemiecko- 
poleki, a członkowie bardziej obeznani z językiem 
niemieckim, dla drugich chętnie służą jako tłu­
macze. A jaki to nieoceniony nauczyciel taki 
słownik rzeczowy tam, gdzie nie ma innego! 
Tle to sprzeczek i zdań różnych można tym­
czasem rozstrzygać za pomocą takiego dzieła, 
a jak się to ożywia chęć kształcenia się mając 
ten łatwy sposób na to. Przy wyborze wy­
pada patrzeć na wydanie, nieubliżające w kwe- 
styach historyczno-religijnych uczuciom kato­
lika, a o takie wydania się dziś wydawcy i 
nakładcy niemieccy starają w własnym interesie. 
Takie dzieło posiada towarzystwo naturalnie 
nie dla parady, lecz dla użytku członków, a 
zatem musi ono być przystępne dla każdego.
—  Czy dalej każde towarzystwo posiada zbior­
nik map najpotrzebniejszych, t. zw. atlas, oraz 
odpowiedni podręcznik geograficzny? — Tania 
to rzecz, a jaką to miłą, cenną nauką jest geo­
grafia! Jak  to łatwo, przy dobrych chęciach, 
wspólnie się oświecać. Czyś ty już kiedy pa­
trzał, bracie, kiedyś na mapie, gdzie się obey 
cnie obracasz? Jak  to daleko do ojczyzn- 
ukochanej? Przez które miasta i kraje do 
niej pojedziesz? Lub, gdzie się znajduje Ame­
ryka lub osławiona ta Brazylia? Odległości 
przestrzeni sam sobie możesz wymierzyć, we­
dług miary podanej. —• Są, prócz tego, tysią­
czne sposoby kształcenia się, tylko trzeba z 
nich korzystać; lecz bez regularnych wykładów 
pojedyńczych członków, o rzeczach przystę­
pnych i ogół zajmujących, nie zaś górnolotnych
—  żadne towarzystwo się nie ostoi. Po wy­
kładzie powinna nastąpić pogadanka, tj. wy­
miana zdań o tern, co się słyszało, a każdy 
powinien swe zdanie wynurzyć; w ten sposób 
wchodzi życie w towarzystwo. Dla urozmai­
cenia posiedzeń służy śpiew; śpiewać należy 
na każdem zgromadzeniu, ale nie na cztery 
głosy, tylko wspólnie, tak jak lud nasz cudne 
swe piosnki śpiewa. Rzeczą lubowników i mu­
zykalnie wykształconych członków jest, pielę— 
.gnować śpiew na więcej głosów. Tych można 
podziwiać przy danych sposobnościach; śpiew 
wspólny zaś ogrzewa serca i dodaje otuchy i 
nadziei w lepszą przyszłość; a zatem śpiewaj­
cie rodacy, gdy się nadarza wolna chwila, jest 
to rodzaj modlitwy! Przedstawienia teatralne 
uważam za rzecz zbytkowną; takowe przyspa­
rzają za wiele wydatków i żmudy czasu. Tylko 
towarzystwa większe i bardziej rozwinięte z ta­
kich zadań wywiązać się są zdolne. Wogóle 
uważam za pierwszą zasadę w życiu towa­
rzyskim, doprowadzić każdego członka do czyn­
ności, rozruchać każdego, zmuszać go do 
objawienia swych zdań, swych życzeń. Im 
bardziej kto jest czynnym, tem bardziej się 
rozgrzewa dla sprawy wspólnej, tem wierniej­
szym będzie członkiem towarzystwa. Wszak 
prawda, zwykle na posiedzeniach mozoli się i 
rozprawia jeden lub drugi, reszta zachowuje 
się biernie i — nudzi się naturalnie, przy naj­
lepszych chęciach czynnych członków.

Lecz kształcenie się wzajemne jest tylko 
jedną stroną w życiu towarzyskiem. He to 
jeszcze jest kwestyi z życia codziennego, go­
dnych omawiania i roztrząsania! A jak to 
łatwo naradzać się wspólnie z korzyścią ogólną! 
Czyby się to nie opłacało naradzić, n. p. gdzie 
i jak najlepiej i najtaniej kupować lub spro­
wadzać wspólnie tę lub ową rzecz niezbędnie 
potrzebną, n. p. sztukę płótna lub rnateryi weł­
nianej wprost z fabryki, lub choćby parę fun­

tów tabaczki z Raciborza lub Poznania. Zysk * 
leży tu na dłoni, Niemcy są tacy mądrzy od- 
dawna. Niech zysk będzie zyskiem, ale ta 
wspólność i wzajemna życzliwość ściślej łączy 
członków towarzystwa z sobą, skojarzy bliżej 
z sobą tnlącyeh się na obczyźnie dzieci jednej 
matki, synów jednej i tej samej ojczyzny.

Na to zresztą są towarzystwa, aby się 
zajmowały wszelkiemi sprawami naszemi, także 
i materyalnemi. Nie jestem więc przeciw temu, 
owszem głosuję za tem, aby członkowie jak 
najczęściej prowadzili swe żonki na posiedze­
nia. One to umieją w niejednem dobrze radzić 
i dobrze działać, bądź to pobudzać chłopa do 
czynu szlachetnego, bądź to, wstrzymując go 
od głupstw. Ale jeszcze z innej, a nader w a­
żnej przyczyny radziłbym, aby nasze panie 
żywy brały udział * w życiu towarzyskiem: 
chodzi tu o wykształcdnie dziatwy! Wszak, 
mili bracia, czytacie w każdym numerze gazet 
naszych uczciwych: uczmy dzieci czytać i pi­
sać po polsku! Jakie są dotychczasowe sku­
tki tych nawoływań? Co towarzystwa jako 
takie, uczyniły pod tym względem?! Nie żą­
dam, abyście się starali o nauczyciela z urzędu, 
któryby dzieci wasze uczył za drogiem wy­
nagrodzeniem; potrafią to, przy dobrej .chęci, 
i ojciec i matka sami. Lud finlandzki, zo­
stający od wieków pod panowaniem szwedów, 
w tym wieku Moskali, prześwietny daje nam 
przykład. Tu matki uczyły i uczą, zajęte 
pracą, w zaciszu domowem, swą dziatwę czy­
tać i pisać w narzeczu ojcowskieni; a matki 
Polki by tego nie potrafiły? Lecz towarzystwa 
jako takie gorąco tą sprawą zajmować się po­
winny. Na posiedzeniach członkowie ważną 
tę sprawę, wspólnie z matkami, omawiać i 
roztrząsać, wobec sumienia, są obowiązani. 
Jeden niech oświeca drugiego co do najlep­
szego sposobu uczenia, a jak się dziecko co 
dzień choć jednej litery nauczy — a nasze 
dzieci są pojętne — to pozna je wszystkie w 
miesiącu, a na drugi miesiąc już umie je zgło- 
skować, wnet czytać, a wtedy czas wręczyć 
mu polską książkę do nabożeństwa. Oj, każdy 
człowiek wiele potrafi, byleby miał szczerą 
chęć, wiarę w siebie i w siły własne. 
Niestety nie ma tej samowiedzy u wielu ludzi, 
dobrej zresztą woli! Pojedyńczy człowiek i 
tu jest słaby, ale wola i narada gromadą po­
dwoi siłę pojedyńczego. Niech się więc raz 
poraź odbywają popisy dziatwy, z czytania, 
na posiedzeniach towarzystwa; niech człon­
kowie nie skąpią pochwał i małych podarków, 
a zobaczycie, jakie ztąd owoce! Wszak p ra ­
wda, panowie prezesowie? urząd wasz przy­
nosi wam zaszczyt wielki, wielkie też nakłada 
powinności.

Nie mogę przy tej sposobności, nie zwra­
cać uwagi na pewną stronę ujemną wielu n a ­
szych towarzystw: są to zbytki. Towarzystwo 
nie powinno pod żadnym warunkiem narażać 
członków na zbyteczne wydatki, owszem, 
składki dobrowolne, obracane na cele poży- 
tyczne, naukowe, powinny się, w formie roz­
woju i oświaty członkom stokrotnie zwracać 
z zyskiem. Serce mi się radowało, ile razy 
czytałem w „Wiarusie Polskim" napominania 
czcigodnego ks. Lissa, ażebyśmy się uczyli 
oszczędności. Mówi on świętą p raw dę! Zbytki 
to haniebne pić wino przy byle okazyi lub 
uroczystości. Wina tutejsze drogie a nie po 
naszym guście. Lepszy tedy już prawdziwy 
bawar, a do tego tańszy i zdrowszy, bo czysty.— 
Rocznice obchodzą się najstósowniej, po nabo­
żeństwie, w lokalu posiedzeń, przy skromnej, 
wspólnej uczcie, przy śpiewach, deklainacyach 
i miłej pogadance, naturalnie z żonkami. Ale 
hulać, rzucać się, jeździć, wydatkować się, 
być wyzyskiwanym, a nadto wyśmiewanym — 
to czysty nonsens 1 Niech każdy rozsądny na 
na naradach o podobnych uroczystościach głos 
swój podnosi, nie dając się przekrzyczeć, by 
później wbrew własnym chęciom i pojęciom 
nie płacił! Gdzie towarzystwo zdrowe, tam 
stara wiara rozstrzyga, a młodzież szanuje jej 
wolę. — Skończę tę rzecz wzmianką nie zbyt 
miłą. Niejedne towarzystwo upadło, bo jakiś 
duch nieczysty, wyzyskiwacz je założył, składki 
obracał na własne potrzeby, a zapożyczywszy 
się prócz tego u ludzi dobrodusznych, znikł 
jak kampfora bez pieprzu. Takich postaci, 
Bogu dzięki, obecnie już niema na powierzchni; 
poznano się, choć późno, na nich, a uwolniono 
się od nich. Doświadczenia nie miłe pod tym 
względem niech nikogo nie odstraszają od to­

warzystwa. Dziś, szczególnie u nas w West­
falii, dzięki prawdziwie mężnej i nieustraszonej 
energii naszego księdza Patrona, wprowadzono 
wzorową rachunkowość nawet tam, gdzie po 
towarzystwach, nie mówię jakiś zły duch, tyl­
ko wygoda, nieład, opieszałość panowały. Ta 
ścisłość w sprawach towarzyskich, przyczyni 
się do równej ścisłości w sprawach własnych, 
a więc i pod tym względem można się w to­
warzystwie czegoś nauczyć. — Koniec końca: 
Jakiż cel wytykają sobie nasze towarzystwa? 
Odpowiedź: Po pierwsze rozszerzenie wiedzy
i samowiedzy swych członków. Wiedz o tem, 
Ty mój bracie, że ty jesteś obywatelem kraju 
taki dobry, jak kto inny. A zatem ucz się 
jak możesz, wzbogać się w wiadomości i cnoty, 
ażebyś także był godnym obywatelem; zmą­
drzej, abyś nie był za nos wodzonym. Wiedza, 
to s i ł a ! Im bardziej rozszerzysz widnokrąg, 
tem bardziej Ci czoło swe podnosić przychodzi, 
im mędrszy jesteś, tem jesteś użyteczniejszy, 
tem bardziej Cię cenią współbracia i obcy. 
Ale pozostań przytem skromny i niezarozumiały 
bo skromność jest dowodem mądrości. Ty oj­
cze ! poznawszy się na ważności wiedzy, staraj 
się o wykształcenie swej dzwiatwy. ażeby im 
się lepiej działo niż Tobie, gdyż Ciebie nikt 
może nie objaśniał za młodu! Wpajaj w dzia­
twę miłość ojczyzny i bliźniego, bo kto nic 
nie kocha, ten nie jest kochany! — Ty aaś, 
młody bracie robotniku, przysięgaj sobie święcie, 
że nie przestaniesz się mozolić, aż nie doro­
bisz się choć odrobinki ziemi ojczystej, d o ­
słownie: k a w a ł k a  o j c z y z n y ,  a dorobisz 
się, przy łasce Boskiej, zapewne! Wtedy bę­
dziesz człowiekiem znakomitym, szacunku go­
dnym, boś wiele dokazał przez własne siły. 
Tak i podobnie postępować wypada przez 
własne siły. Tak i podobnie postępować wy­
pada każdemu młodzieńcowi polskiemu na ob­
cej ziemi. — Towarzystwa wytykają sobie 
jako drugi cel: umoralnienie i uszlachetnienie 
członków. Już sama praca i nauka naprowa­
dzają ną tę drogę; a jeżeli duch ogółu jest 
zdrowy i dobry, tedy już przez to samo czło­
nek pojedyńczzy wstydzi się być lichym. Pod 
tym względem nie potrzebuję się wicie roz­
wodzić: katechizm, księża, dobre pisma drog”- 
prawą jasno, wytykają. — Towarzystw stara;.;, 
się po trzecie dla członków także o zabaw y , 
aby uprzyjemnić nam życie peh przykrości.
0  tem wszystkiem stanowi a 'ech się
stara, aby każdy był zadowolmony a w ki 
były małe! Wesołość nam jest wrodzona, 
głupi, ktoby ją  odważył •■•zytłumić. W e­
soły w dziesięćkroć więcej doka.. a ni żeli mruk, 
co swój nos wiecznie spuszcza na kwintę. Ale 
nasza wesołość niech nigdy nie przekracza 
granic przyzwoitości!

Cele towarzystw więc wzniosłe są i pię­
kne, a do ich rozrostu się przyczynić p ra ­
wemu polakowi przystoi — a mimo to tak 
wielu się waha należeć do tow arzystw a! Al­
bo to największą karą człowieka nie jest głu­
pota ? Jak  to żądać od ślepego, by rozpozn. 
kolory ? Tymczasem nieoświeconych zawsze 
można jeszcze pozyskać, zwłaszcza kiedy tylu 
tęgich wiarusów tego pragnie. Ale biednyś 
ty mizeraku, który się wstydzisz swej narodo­
wości ! Przez to zdradzasz swą głupotę, i nę- 
dzotę całemu światu, a szczęśliwości na tym 
świecie się jnż nigdy nie doczekasz! A choć 
byś się z Hiszpanką ożenił, to własne t\ e? 
dzieci urągać ci się będą z twej mowy ju '  
nie polskiej, tylko jakiejś hajdamacKiej. — 
Ludziom przewrotnym zaś trzeba wręcz odma­
wiać przystępu do towarzystwa, by zgody nie 
psuli. Lepsze towarzystwo szczupłe, a dobo­
rowe, nujlepsze zaś to, gdzie dzieci są dobrze 
wychowane i najbieglej po polsku czytają, 
gdzie rodzice najmniej się kłócą, a młódź jest 
najweselsza, a najwięcej odkłada grosików.

Na tem miejscu oddaję prawdziwy hołd
1 uznanie wszystkim tym rodakom, którzy ku 
dobru ogółu, tyle prac mozolnych tak wytrwale 
się podejmowali. Działauie ich pozostanie w 
pamięci rodaków. Te zaś myśli, które roz­
wadze ziomków podać się ośmieliłem, proszę 
przyjmować w tym duchu, w którym są pisane, 
w duchu wzajemnej miłości i łączności naro­
dowej.  _

P a n ó w  p r e /.e s ó w  towarzystw polskich 
w Westfalii prosim o doniesienie, gdzie mógł­
by tu w Westfalii znaleść korzystne zatrudnie­
nie zdolny i sumienny krawiec, Polak dobry i 
gorliwy katolik.



W I A R U S  P O L S K I .

Wielka wyprzedaż
dla uprzątnięcia składu.

Z powodu ciągłego rozwoju mego interesu jestem zmuszony powiększyć mój lokal. Aby więc jak najrychlej uprzą­
tnąć skład dla przebudowy otwieram

l i l i i* wielka wyprzedaż. mm

Wszelkie towary łokciowe
jak  materye na ubrania, pościel, towary bawełniane i białe, jako też

u b r a n i a  d l a  p a n ó w , c l i lo p c ó w  i  d z ie c i .
Ceny wyprzedaży bardzo nizkie oznaczono wyraźnie obok cen dawnie:szych.

BSP" E leganckie w ykonanie ubrań podług miary.
Wszelkie wystawione w oknie towary na życzenie chętnie wydajemy.

' r o m m  ' b o c h c j m ,
“■ O b e re  j f l a r k t s t r a s s e  1 4 .

Wyborcy
stronnictwa centrum
w Herne, Baukau, Holsterhausen 

i Horsthausen!
W czwartek, dnia 22 czerwca, wieczorem 

o godzinie 8-mej odbędzie się wielkie
zebranie przedwyborcze.
Poseł p. Fusangel i ks. dr. Liss z Bochum 

przyrzekli także, iż przybędą.
Hej Polacy! stańcie jak  jeden mąż!
H e rn e  w czerwcu 1893.

Wyborczy komitet miejscowy
z p. C. H o v e l s .

Biuro  R e d a k c y i ,  D r u k a r n i  i K s i ę g a r n i
Wiarusa Polskiego44
w Bochum, Malthescrstr. 17a,

otw arte  je s t  w  n as tęp u jący ch  godzinach : W  d n i p o w s z e d n ie  od
8 z ra n a  do i) w ieczo rem : w  n ie d z ie le  i  ś w ię t a  od 8 do 9 '/ ,  

z ran a  i od 11 */z do l ' / 2 w  południe.
■ o  a J  a  b r A T f j S  u dzie la  R odakom  b ezin teresow nie  rad  i w s k a -  
A w U R A W y  C *  zów ek  w w szelk ich  sp raw ac h  p u b licznych , 
m ianow icie  do tyczących  to w a rz y stw .

m i i i  w y k o n y w a  szybko , tan io  i bardzo  p iękn ie  
W i J t a d *  ■ ■ ■ * •  w sze lk ie  ro b o ty  d ru k a rsk ie  w  polskim  

i n iem ieckim  ję z y k u , a  w ięc  d ru k u je  k siążk i, b roszu ry , p ro sp e k ty , fo r­
m ularze, cenn ik i, afisze czyli p la k a ty , s ta tu ty  d la  tow arzystw ', p ro g ram y  
zabaw , b ile ty  w s tę p u , b ile ty  w izy to w e  i firm ow e, zap ro szen ia  n a  w c -  
se le. k a r ty  i p am ią tk i p ogrzebow e, m odlitew dd, p iosnk i, pam ią tk i m i­
sy: i u roczystośc i itd . itd . T ło m aczen ie  m niejszych  rzeczy  z po lsk iego  
na  n iem ieck ie i o d w ro tn ie  o raz p o p ra w ia n ie  rzeczy  n ap isanych  b łędn ie  
dokonyw a się b ezp ła tn ie .
T T m Ś  y r y .  a  m a n a  sk ła d z ie : książk i do n ab o żeń stw a
^  T O ”  w  różnych o p raw ach , śp ie w n ik i kośc ie lne
i św ia to w e, ży w o ty  św ię ty ch , ob razk i, w ie lk i w y b ó r d obrych  k siążek  
*  > czy tan ia , p a p ie r  listow y  z p ięknym i polskim i n ap isam i w  różnych  
1 o lorach, p ap ie r  lis to w y  bez nap isów  w  m ałym  i w iększym  form acie, 
p a p ie r  k an ce la ry jn y  (w ie lk ie  a rk u sz e )  i w szelk ie  inne m a te ry a ły  piśm ienne.

S H. Belling w Bruchu i Rauxel
po leca  sw ój w ie lk i sk ła d

ga zeg a r k ó w , h a rm o n ik  i  gkrzypców .
_ O d. dziś sp rzed a ję  w s z y s tk o  po cenach m ożliw ie n a j-  

9  ta ń s z y c h . N a w szy stk ie  zegark i udzielam  p iśm iennie

84 - le tn ią  g w aran cy ą , ja k o  też  re p a ra tu ry , ta k  że n ik t n ie  je s t  
w  sta n ie  ze m ną k o n k u ro w ać . P o lacy  ra c z ą  się w  raz ie  p o ­
trz e b y  do m ego sk ła d u  w  R a u x e l udaw ać . O ła sk a w e  p o p a r-

Seie u p rasza

H. Belling w  Bruchu i Rauxel.

W drukarni „W iarusa Polskiego“ w Bochum
je s t do n ab y c ia :

Nauka o Szkaplerzach.
Cena 20 fen., z przesyłką 25 fenygów

F e r d y n a n d  K o h l ,
L stn gen d reer-B ah n h f.,

ncok poczty , 
p o leca  sw ój sk ła d  t o w a r ó w  ko*  
lo n ia in y c h  i  sp o ż y w c z y c h ,  
p iw o  z b ro w aru  d o rtm u n d zk ie - 
go w  b u te lk ach , m a r g a r y n ę  ze 
s łodk ie j śm ie tan y  p rz y  zak u p n ie  
6 fun tów  po 75 fen ., p szenną m ąkę 
8 fun tów  1 m arkę . M am  tak że  
na  sk ładzie  d rew niak i.

Baczność!
W  p rzy sz ły  p ią te k  to  j e s t  dnia 

23 bm . p rzybędzie  do S ty rum  Je g o  
Em.in. K s. K ard y n a ł K rem en tz  z 
K olonii. ToW. św ię teg o  Je rze g o  
w  A ls ta d e n -S ty ru m  w eźm ie u dzia ł 
w  p rzy jęc iu  k sięc ia  k ośc io ła , k tó re  
n as tąp i p rzy  g ran icy  naszej parafii 
p rz y  M iiiheim ie. P rz y ja z d  K s. K a r­
d y n a ła , o ile do tych czas w iadom o, 
n as tąp i o '/ ,6  rano , a le  lep ie j pó ł 
godziny  p rędzej p rz y jść , an iżeli 
zapóźnić. R o d ak ó w 'z  S ty ru m , O b er­
hau sen  i oko licy  p roszę , ab y  ja k  
najliczn iej się zebrali.

W  im ieniu T o w . św . Je rze g o  
F r .  R a d e c k i ,  p rzew odn iczący .

Bratnia pomoc.
W  im ieniu chorego  R o b a czy ń - 

sk iego z W a ttd e sc h e id  dzięku ję  
w szystk im  dobrodziejom  s ta ro p o l-  
sk icm  : Bóg zap łać .

J .  M ia ra  z W atten sch e id .

Polecani mój skład
sk ó ry  na podeszw y, 

wierzchy do bótów,
c h o le w k i i wszystkie inne 
dodatki szewskie. Podeszwy 
i cholewki dostarczam także 
podług miary.

Bernard Korstmann,
h andel skóry  i fa b ry k a  cho lew ek ,

H o rst-E n isch er .

J .  M o r i tz ,
krawiec,

U c k c n d o r f ,  T h eo d o rs tr. n r. 11.

Polecam  się do w y k o ­
n y w a n ia  u b rań  p o d łu g  
m ia ry  pod gw arancyą do­
brego leżenia. Mam wielki 
skład próbek najm odniej­
szych materyi.

U czn ia
syna uczciwych rodziców, 
umiejącego mówić i czytać 
po polsku, przyjmie w ka­
żdym czasie 
D rukarnia  „ Wiarusa P olsk .“ 
w  B o c h  u ni, M a lth e se rs tr . 17a,

♦♦

W Ekspedycyi Wiarusa Polskiego
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

je s t  do nabycia

p a p i e r  l is to w y
w t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t

  z pięknenii polskiemi napisami. - —
Cena za jednę teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10 fen ., z przesyłką 13 fen . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba przesłać n a ­
przód  w m arkach pocztowych w

U s ta w y  i m o d l i tw y
Pow szechnego  Słow. Rodzin Chrześciaóskioh

pośw ięconych

Najśw. Rodzinie z Nazaretu.
Cena 5 fenygów, z opłaconą przesyłką 8 fenygów.

Uwiadomienie.
♦  Jan  Winforth, Bruch, M ar iens t rasse .
9  Donoszę niniejszem, iż otworzyłem tu re - 
^  stauracyą i wyszynk. Nadmieniam także, iż „W ia - 
^  rusa Polskiego44 z Bochum abonuję.
— Z szacunkiem

Jan Winforth.

Z a k ła d
fo to g r a f ic z n y .

H. A ngenendt
C a s tr o p , W tte n e rs tr . ,  

n ap rzec iw k o  sądu .

O dbieram  c o d z i e n n i e
p rzy  k ażdem  p o w ie trzu

W  n iedzie le  j e s t  mój za ­
k ła d  tak że  o tw arty .

Polska  k ie łbasa ,
n a jle p sz e g o  g a tu n k u  u

J. Baumert,
B o c h u m , R o tts tra s se  31 

ob ek  „ S ta d tth e a te r11.

Świerzbiączkę
w y leczy ć  m ożna n a w e t w  n a jg o r­
szych w y p ad k ac h  p rzez  u życie  
D r . B c c k c r a b a l s a n t u p r z e -  
c iw k o  ś w ie r z b ią c z c e .  B u te l­
k a  po 1,50 i 3 m r. S k ła d  w  S t a ­
rej A p te c e  (A lte  A p o tliek e) 

B o c h u m ,  p rzy  S ta ry m  R ynku .

Baczność!
Ktoby wiedział o moich 

szwagrach Janie i Szczepanie 
Ratajczak, rodem z Kas z nic, 
parafii W ilkowo, pow iat śmi­
gielski w Poznańskicm, raczyr 
mi o nich donieść.
Wojciech Więckówiak i Ju ­

lianna ur. Ratajczak, 
L i n d e n  bei Hannover, 

Stiirkestr. 21. II. -
R ed ak to r odpow iedzialny  (w  z a s tę p s tw ie ) :  A n ton i B ie jsk i w  B ochum . — N ak ład em  i czcionkam i W y d a w n ic tw a  „ W ia ru sa  P o lsk ie g o 14 w  B ochum .


